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Kilka tygodn i temu, na tym 
samym miejscu, pisaliśm y, że 
^ zp o c Ł jł się wyścig, do którego 
2 jednej strony w ystartow ał Oby­
watelski Kumitet Pomocy Z im o­
wej bezrobotnym, który postaw ił 
Ł°o ’ e za ce] jak  na jw ięce j bezro­
botnych zatrudnić w okresie z i­
mowym; z  drugie j strony w y­
startowało bezrobocie, które n ie­
ubłaganymi cy fram i św iadczy, iż 
2 dnia na dzień cy fra  ludzi pozo­
stającym bez pracy wzrasta.

Ostatn ie komunikaty statysty­
czne donoszą, że w  dniu 2 b. m. 
sarejestrowanych było 7.020 ro- 
botnwów zatrudnionych przy ro­
botach m iejskich. W  związku z 
Wykończeniem szeregu prac i n ie­
sprzyja jącym i warunkami atmo­
sferyczny m i w licznych  działach 
robót publicznych, prowadzonych 
Przez m iasto liczba zatrudnio­
nych została zm niejszona. R e ­
dukcje ob jęły  robotniKow pracu­
jących przy  robotach ogrodn i­
czych, tram wajowych, budowla­
nych i  t. p. L iczba  bezrobotnych 
automatycznie wzrosła.

Tak więc w  zapoczątkowanym 
Wyścigu, w  te j chw ili „prowadzi* 
bezrobocie.

S. L

A N O R M A L N E  
I  a J i  - T  I \  F . 

Z J A W I S K O
Do Zw iązku Spółdzieln i Spo 

żywców  „Społem " naieży wielka 
ilość spółdzieln i włościańskich. 
Jest to zjaw isko anormalne i 
szkodliwe. Chłop bowiem jest 
przede wszystkim  wytwórcą. Jak 
że w ięc może należeć' i  pop,erać 
spółdzieln ie spożywców, które 
już w  sw j m założeniu  godzą w 
jego  interesy, jako w ytw órcy.

Zaopatrywanie chłopów przez 
spółdzielnie w  naftę, zapałki, n i­
ci i  t. p. artykuły, n ie uspraw ie­
d liw ia  w cale ra c ji bytu spółdziei 
ni spożywców „Społem " po 
^Hiach. T e  funkcje  pow inien i mu 
®i spełniać, czy to w ■ obecnym 
Przejściowym  okresie hardel wę 
drowny, czy też sta ły  sklep na 
Uiiejscu w e wsi.

T egc  anormalnego zjaw iska 
v ’ielu  jeszcze w łościan nie rozu-. 
•nie. T ę  nieświadom ość mas w y­
korzystuje w łaśnie „Społem ".

a. i .

Racje s ta n u  R z e c z y p o s p o lite !
w y m a g a  p o l s k i e g o  c h a r a k t e r u  a d w o k a t u r y

Wnioski na dzisiejsze zebranie Izby Adwokackiej
Na dzisiejsze walne zgrom adze­

nie warszawskiej Izb y  A dw okac­
kiej grono adwokaiow  Polaków  
zgłosiło wniosek treści następują­
ce!:

„N iże j podpisani w  powołaniu 
się na uchwały zapadłe ua Z jeź- 
dzie Zw iązku Adw okatów  P o l­
skich w  W arszaw ie w dniach 8 i 
9 m aja 1937 r., ogłoszone w  nu­
merze 6 „P a les try " z czerwca 1937 
r., a szczególnie zw ażyw szy,

I. ze sprawa polskości adw o­
katury nie jest je j sprawą w e ­
wnętrzną, Racja stanu Rzeczypo­
spolitej i m teres Narodu Po lsk ie­
go w ym agają  po lsk ieg" charakte­
ru adwokatury, jako czynnika, po­
wołanego do spełniania ważnych 
funkcyj o charakterze państwowo 
społecznym, w yw iera jącego  w ażk i 
w p ływ  na kształtowanie się pojęć 
prawnych i etycznych społeczeń­
stwa, na jego  stosunek do w yk o ­
nywania obow iązków  publicznych 
oraz do sądów i urzędów,

II. że n ieproporcjonalnie w ie l­
ka w  porównaniu z odsetkiem lud­
ności żydow skiej w  Państw ie, ro ­
snąca od szeregu lat w  coraz szyb­
szym tem pie liczba adw oka.ów  - 
żydów  przekracza już dzisiaj po­
łowę ogólnej liczby adwokatów  w  
całym  Państwie, a w  poszczegól­
nych Izbach adwokackich stanowi 
przytłaczającą przewage,

III, że taki stan godzi w  istotny 
interes Narodu i Państwa, musi 
zatem ulec radykalnej zmianie, 
wnoszą:

„W alne Zgrom adzenie A d w o  ■ 
katów  Izby  Adw okack ie j w  
W arszaw ie w zyw a  Radę A d w o ­
kacką, aby wszczęła na w łaści­
w e j drodze akcję i starania, 
zm ierzające do uzdrowienia o- 
becnego nienorm alnego składu 
narodowościowego adwokatury 

w  naszym Państw ie i n iezw łocz­
nego zapewnienia Polakom  zde­
cydowanej w iększości w e  w szy ­
stkich w ładzach Samorządu ad­
wokackiego, m ając na uwadze 
następujące zasady:

1. liczba adwokatów  żydów

nie może przekraczać procen­
towego stosunku ludności ż y ­
dowskiej do ogotu ludności 
Pa.istwa;

2. w  Izbach Adwokackich, w  
których liczba adwokatów  ż y ­
dów  przekracza powyższą nor­
mę, nastąpić musi niezwłocznie 
zamknięcie list adwokatów  i a- 
pnkantów  adwokackich dla 
kandydatów  narodowości ży ­
dowskiej;

3. wsuazanc w yże j zasady 
przyjęte być pow inny również 
za podstawę normowania do- 
ptywu m łodzieży na wydziały 
prawne U niw ersytetów ;

4 nowe prawo o ustroju A d ­
wokatury zaw ierać powinno 
przepisy, które, nie naruszając 
zasady samorządu i w yb iera l­
ności w ładz samorządowych, 
dawałyby skuteczne gw aiancje  
n iezwłocznego zapewnienia zde­
cydowanej większości w e 
wszystkich władzach samorzą­
du adwokackiego dla adwoka­
tów  Polaków ".

Drugi wniosek, zgłoszony przez 
adwokatów  Polakow , dotyczy 
bezprawnego używania przez ad­
w okatów  żydów  imion chrześci­
jańskich. Jest nagm innym z ja w i­
skiem, że różni Szmule, Herszki 
czy Muszki podają się na blankie­
tach firm ow ych  i w  składanych 
w  sądzie pismach za Stanisławów 
H enryków , M ieczysławów  i t. p., 
wchodząc przez to w  wyraźną 
kolizję  z przepisami prawa kar­
nego. W nioskodawcy żądają, by 
Rada Adwokacka z całą energią ko chw ilowo popraw ić sytuację,

go, walczącego w ytrw a le  o unaro­
dow ienie i uwolnienie spod ob­
cych w p ływ ów  wszelkich dzie­
dzin polskiego życia w  znacznym 
stopniu przeniknęły juz do całej 
szczerze polskiej adwokatury.

.N ie  zapom inajm y jednak, że 
tc dopiero początek waik i, którą

K O L C E ? " ®  
F . 0 2

A MAZEŁTOP!
D ow iadu jem y się, że w 0 -  

s trow iu  w ie lkopo lsk im  żydz ' 
w y k u p i l i  wszystkie stare i  nad  
pęknięte garnk i, aby w oszczęd 
ny sposób zrobić owacje ży­
dowsko  - książęcej parze Ra­
d z iw i ł łó w  podczas uroczystoś­
ci weselnej. W  ten sposób po­
raź p ierwszych w dziejach

pociągała winnych tego rodzaju 
przestępstw do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej, jak  również by 
zawiadam iała o tym  odpowiednie 
w ładze dla wyciągnięcia przez nie 
konsekwencji na drudze karnej.

Jednolite stanowisko, jakie 
wszyscy adwokaci Polacy (z  
w yją tk iem  nielicznych szabesgo- 
jów , zw iązanych w ęzłam i rodzin­
nym i czy interesami pieniężnym i 
z żydostw em ) zajm ują w  poruszo­
nych w e wnioskach tych k w e ­
stiach, dowodzi, że zasady i ha­
sła ruchu narodowo - ladyka lne-

Od 96 godzin brak wiadomości
o losach polskiego „Douglasa”

lotu nad Bułgarią.S O F IA , 26. 11 W ładze admini 
stracyjne, ludność i oddziały woj 
skowe w  dalszym ciągu gorączko 
wo poszukują polskiego samolotu 
„D ou g las" który zaginął podczas

Do godz. 17-ej 
było rezultatu, 
utrudnia m gła i 
śnieżne.

w  piątek nie 
Poszukiwania 
gęste opady

Z n a m i e n n a  p r z y p o m n i e n i e
List marsz. Piłsudskiego o bezpartyjności

P A L T A
G A R N I T U R Y

G otow e i na zam ów ien ia
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Czy gen. Wl. Sikorski
wychodź z m o  s k a ?

„Krakow ski K u rie r  W ieczorn y" 
Pisze:

Jedno 7 ugrupoM u. politycznych 
zwrócitc się w konkretnej iormie 
do gen. Władysława Sikorskiego o 
Przystąpienie do czynnej współpra­
cy politycznej. Według pogłosek, 
krążących w sferach politycznych 
Warszawy gen. Sikorski me dał 
Pa razie konkretnej odpowiedni 
edoak odniósł się dt; propozycji 
dość przychylnie .
N iew ątp liw ie  pogłoska ta ma 

m yśli Stronnictwo Pracy, 
dyby pogłoska ta okazała się

gen. Sikorski wychodzi ostatecz­
nie z wojska.

W arszawski Okręg Zw iązku  L e ­
gionistów drukuje w  swym  b iu le­
tyn ie nieznany dotychczas list 
marsz Piłsudskiego, pisany w  po­
czątkach 1916 roku do zespołu 
stronnictw aktyw isty cznych, zor­
ganizowanych w  Centralny K o ­
m itet Narodow y. Początek tego l i ­
stu brzm i: «  ... '

_ - . .. t. I
„Do w.adoracści mojej doszły 

giucne i niejasne odgiosy walk wy­
borczych w Warszawie. Nigdy me 
dj em za bezpartyjnośt ią, twier­
dząc, że brak partii jest stanem a- 
kuituralnym, że zatem walka par- 

‘  tyj pomiędzy sobą jtst koniecz­
nym, ba najczęściej zdrowym zja­
wiskiem społecznym". .
Jest rzeczą znamienną, ze aku­

rat obecnie Zw iązek  Legion istów  
zdecydował się opublikować ten 
list zaw iera jący tw ie idzen ia  tak 
niepodobne do w ie lu  oświadczeń 
późniejszych marsz. Piłsudskiego 
i do tak zw. jego  „testamentu po­
litycznego", na który dzisiaj po­

w ołu je  się szereg różnych działa­
czy sanacyjnych.

doprowadzić trzeba do z w y c ę -  i garnId  żydowskie będą rzuca- 
skiego końca. Og-am czenie liczby ne w  ndrzw ia  patacu książęce- 
żydów  w  -dwokaturze czy cz?so -, go z I a d0snym ok rzyk iem : a 
w e zamknięcie list adwokackich i j mazełtop. (kn o t) .  
aplikancklch dla żydów  może ty l-

ZŁUUjNE p o z o f y
stanowi m inimum tego, czego w y -  ! j>rasie same:
maga interes i godność narodu ,' kon trencje, audiencje, k lu - 
ale zagadnienia .polskości pale- &{/> z jazdy, aek aracje, kon-re- 
stry nie rozw iąże. Adwokatura konsolidacje, pertraktacje ,  
jest zbyt ważnym  czynnikiem  w t kom pro  nisy, przygotowania, 
życiu narodowym , zbyt w ielk i j i rzewidywania, oczek va- 
w p ływ  ■wywiera na kształtowanie m a... , . . .
się puczucia prawnego narodu, . Zdbwa iby się n i  ? ?ywałe o- 
na jego poziom m oialny, zbyt p o - i \̂Jwic  n ie polityczne. A tymc.  
ważny uaział bierz** w  w ym iarze Sein ’ _n ,e  dzieje. Nawet  
sprawiedliwości, aby w  skład je j 
mógł, nawet w  nieznacznym stop­
niu, wchodzić tak rozkładowy, oh 
cy i w rog i polskości żyw ioł, 
żydzi. K rętactwo, stosowanie ta l- 
mudycznych form ułek i w yb ie ­
gów , obniżanie poziomu m oralne­
go —  oto, co wnoszą żydzi w  ż y ­
cie palestry. ,

D latego w  polskiej adwokatu­
rze nie może być m iejsca dla ż y ­
dów. .

Po  numeru? clausus przyjść 
musi numerus nulłus!

paru  m in is trów  na wylocie od 
ro ku  n ic  może jakoś wylecieć.

NIE NA i ZASiE
Polakożercza ,,O p in ia "  op i­

suje ja k  to w  W 1  r. Jakób  
Sobieski (o jc iec k ró la  Jana), 
pan na Ż ó łkw i,  skazał żyda  
Gąba na p lag i i  banicję za to, 
że m ia ł  dziecko ze swą służą­
cą - chrześcijanką. Dziś ia k  
rozsądne postanowienia me . 
grozi. Nasi „ panow ie“  są zbyt  
gęsio pożenieni z żydówkam i.

( k o l ) .

D 7 I Ś  O T W A R C I E
W I E L K I E G O  W Y T W O R N E G O
M A G A Z Y N U  M E L E  I
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I I Ę Z i k & W S K I Si
N O W Y  ^  W  I A  T
o czym iasKiwle zawiadamiamy P.T. Sz. Kiientó

„Zjednoczenie Narodu i owszem 
ale js ifi sanacyjnym Mierowniitw em >

Miodzi piłsudczycy przeciwko ghefiu sanacyjnemu
(K . ) .  „Gazet? Po lska" zamiesz­

cza artykuł wstępny pióra p, Bo­
gusława M iedzińskiego. Zakoń­
czenie tego artykułu brzm i:

...stoi jednak niezła załoga: sta­
ra wiara legionowo - peowiacka. 
Trzeba jednoczyć wysiłek narodu, 
trzeba go ująć w kadry zorganizo­
wanej woli — da tego wzywa Na­
czelny Wódz. Wszyscy się zgadza­
ją, że to jest rzecz dobra, święta i 
konieczna...

Czyż tedy ma się robić, „aż się 
zrobi sama"? Nie. My będziemy

Praw dziw a, oznaczalaD y ona, że

P. SKfwsKi ustąpi
, aozelnik wydziału prasowego 

.£• p. Skiwski, ma ustąpić z 
^Jhiowanego stanowiska i objąć 

erownictwo p laców ki dyploma-

Ki
ie

zhej w  Rydze. Szefem  wydzia- 
Pfasowego MSZ ma zostać po

t Ustąpieniu jeden z dzienni- 
J ^ zy z „G azety  Po lsk ie j".

P i o  c  c z y
b ę c z i e  k i e r o w a ć  S e j m e m

W poniedziałek zebranie w Reriursie
Dziś ukazać się ma zarządze­

nie Prezydenta R. P . o zwołaniu 
sesji budżetowej obu izb. W  ten 
sposób rozpocznie się jesienno - 
zim owy sezon pot: tyczny.

P ierw szym  em ocjonującym  mo 
mentem tego  sezonu bedz5e juz 
w poniedziałek 29 b. m. zebra­
nie posłów i senatorów  w Resur­
sie Obywatelsk iej w  spraw ie u- 
tworzen ia klubu parlam entarnego 
OZN. N a  zebraritu tym komisja 
powofana do opracowania zasad,

Albo —  albo

^olska narodowa czy
dyktatura marksistowska?

o
ty - P ierwszym  numerze nowego
^ p i l i k a  „A lbo  - a lbo" p. Leon
W  Czkowski staw ia takie alter- 
‘aW ,

SosnKowsKi
e m  7 p u ł t u  i m «i n ó w

hią’ Najbliższym czasie nastapić 
7 n ^r° czyste nadanie szefostwa 
k uł«U

azitp
ułanów generałow i broni

zef(
ty<L
V,

lę,rzow i Sosnkowskiemu 
pułku nadaje p. Pre- 

P. na wniosek m inistra

Ostw 0
R.

aw
Wojskowych.

Wyżerajcie:
ALBO swobodny byt, ALBO de- 

soocja i jarzjn°:
ALBO republika pracy, budowlana 

wolnymi rękami, ALBO odrutowany 
obóz niedoli powszechnej;

ALBO żyzność i uroda życia, A L ­
BO hańba i podeptanie,

ALBO jasno od myśli, ALBO noc 
grubo zaciagnieta nad sponiewiera­
nymi sumieniami.

W ybór ła tw y i n iewątpliwy. 
W ybieram y p ierwszą ewentual­
ność. Tylko dodamy jeszcze jedną 
a lternatyw ę: „A lbo  Polska naro­
dowa, A lbo dyktatura m arksiz­
mu", a nie jak  to czyni p K rucz­
kowski „A lb o  demokracja ludo­
wa, albo faszyzm "

na których ma opierać się współ 
działania posłów należących do 
Ozonu ńa teren ie parlam entar­
nym złoży sprawozdanie ze 
swych prac, przedstaw iając rów­
nocześnie projekt regulaminu klu 
bu Ozonu w  Sejmie.

R E G U L A M I N
Regulam m  ten opracowany 

przez biura przy ul. M atejk i jest 
dość ostry. Zaw iera on przecie 
wszystkim  przepis o solidarnym 
i karnjmi głosowaniu członków 
klubu w  sprawach na jisto tn ie j­
szych: w  odniesieniu do rządu i 
w  sprawach budżetowych.

O P O Z Y C J A
N a zebraniu poniedziałkowym 

n iew ątp liw ie ujawni się pewna o- 
Dozycja wobec zam iarów utworze 
nia klubu parlam entarnego Ozo­
nu. Z jednej strony przeciwko 
tym projektom  wystąpi prawdo­
podobnie Koło Rolników, które 
zostało całkowicie wyelim inowa­
ne ze składu Kom isji, z drugiej 
zaś projekt zaatakuje tak. z w le- 
tvica legionowo - demokratycz­
na.

Stanowisko „N ap raw y" wobec 
projektu powołania do życia klu­
bu ozonowego, jest n iejednolite. 
Jedni „napraw iacze", jak  np.

PA M IĘ TA J  O B E ZR O B O TN YC H  

N AR O D O W C A C H

sen. Olewiński, aprobują projćkt 
powołania kiuDU, inni, jak  poc- 
Kopeć, w ypow iadają się przeciw ­
ko temu projektow i.

K L U 2
D E M O K R A T Y C Z N Y

T E Z
Jeżeli w  poniedziałek powsta­

nie w  Resursie Obywatelskiej 
klub parlam entarny Ozonu, to na 
leży liczyć się. że w najbliższych 
dniach powoła do życia swoją e- 
manację parlamentarną również 
K iub Demokratyczny. Tak ie pole 
cenią przynajm niej wydała „sza ­
ra em inencja" Klubu Lemoicra- 
tyeznego.

W  kołach parlam entarnych u- 
trzym uje się przekonanie, że klub 
Ozonu może liczyć na udział oko­
ło 80-ciu posłów.

Powstanie Klubu ozonowego w 
Sejm ie będzie n iew ątp liw ie mo­
mentem decydującym, jeś li cho­
dzi o przeb ieg zb liża jącej się se­
s ji budżetowej. K o ła  parlam entar 
ne uważają, że wynik zebrania 
poniedziałkowego zadecyduje, ktc 
będzie m iał wpływ  na kierunek 
prac Sejm u: Koc, czy Car,

Podobno na ostatniej konferen­
cji płk. Koca z marszałkiem Se­
natu Prystorern, doszło do uzgod 
nienia poglądów na sprawę klu­
bu parlam entarnego OZN i w  
związku z tym marsz. P rystor 
obejm ie prawdopodobnie stanowi­
sko prezesa tego klubu.

ją robić i  —  jak bywało — znowu 
arosną nasze szeregi, zamiast się 

wykruszać.
W ynika z tego wyraźnie. Z jed­

noczenie narodu i owszem. A le  
tylko pod naszyir kierownictwem . 
Takie postaw ienie sprawy w 
gruncie rzeczy przekreśla wszel­
ką możność zjednoczenia. Społe­
czeństwo bowiem chce zmiany i 
tylko po istotnej zm ianie udzie­
lić może nowych pełnomocnictw 
zaufania. W szelk i dalszy ciąg 
dzisiejszego systemu będzie kul­
tywował bierność polityczną i 
zam iażał energię społeczną.

Na szczęście w  młodszych ko­
łach obozu sanacyjnego zaczyna 
w iać nowy duch. W yrazem  taaich 
dążeń je s f m iędzy innym i tygod­
nik „Jutro P ra cy ". A rtyku ł 
wstępny tego pisma m ów i: - |

jedenastego listopada miarowym , 
krokiem maszerują młode roczniki 
wszystkich barw, maszerują wie­
rząc w słowo o zjednoczeniu, a 
tam gdzieś wc Lwowie, a zresztą 
poco wskazywać palcem, innych 
zostawmy w spokoju, parafie oko­
pują fię, Sypią szańce, stare sztan­
dary wysuwają na czoło 

Te sziandaty, które w muzeach 
chwały narodowej winny zająć 
pierwsze miejsca, ie sztandary do 
których dzieci polskie modlić się 
powinny, bo w nich drzemie wiel 
kość i poiski wyraz Buga, ale te 
sanie sztandary rzucone dziś na 
ulicę niosą za sobą zły ton patosu. 
Ministrowie napewno gorzej mówią 
niż sztandary.
Co prawda i w  tym artykule

w iem :
Konstrukcja państwa- — Konsty­

tucja.
Nonny życia narodu. — Dekla­

racja lutowa.
Deklaracja lutowa — deklaracja 

narodowe — nacjonalistyczna.
To piz/pu.ninaiiiy —  to będzie­

my przypominać.
jeżeli naród ma uwieizyć nowe­

mu kierownictwa żyda polityczne 
gu io deklaracja pulaownika Koc* 
musi, być realizowana, nie wolno 
dopuścić do tego, by jej najistot­
niejsze elementy glnęf w labiryn­
cie uzupełnień, interpretacji i ror- 
mallzmu.
A le  jednocześnie pada tam -o- 

św iadczenie:
Konstytucja nikomu nie zapisy­

wała serwitutów.
Największym moralnym 'walo­

rem piłsudczykOw jest io, ie  pisali 
konstytucję nie dla siebie, lecz dla 
całego Narodu.

Deklaracja lutowa to wielki 
błysk — to symbo' zjednoczenia — 

to głośne wezwanie do jednego, 
wielkiego szeregu.
A  rola pilsudczyków?

Zamieniać znaczki organizacyj­
ne. Drużyniacy i Strzelcy, czy *ia- 
miętacie?

Zamieniać znaczki organizacyj­
ne! -

Zam ieniać znaczki organizacyj 
ne! A  w ięc wyraźne przeciwsta­
w ienie się koncepcji „ghetta  sa­
nacyjnego", reprezentowanej 

przez p- M iedzińskiego. A  w ięc 
stanowisko słuszne i zdrowe. 
N ie  ma bowiem w  dzisiejszej Po l 
sce m iejsca na ghetto ani kote- 
ryjne, ani partyjne. W  Polsce

brzmi jeszcze nuta przyw iązania może istn ieć tylko jedno ghetto: 
do minionych form . Czytamy bo-1 ghetto dla żydów

Frceos szajki łmcicijeiil!
rozpoczął ssę w Ostrowcu

KIELCE, zó 11 Na sesji wyjazdo­
wej radomskiego Sądu Okręgowego 
w Ostrowcu kieieck.m rozp*»częla się 
rozp. iwa karna przeciwko szajce tru­
cicieli.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 6o- 
■etni Jan Stępień, oskarżony o otru­
cie żony Marianny i nakłonienie Wl. 
ktoril Fryziel do otrucia arszenikiem 
jej męża Antoniego, Wiktoria Fryziel, 
oskarżona o otrucie swego męża An­
toniego, Aleksander Poleżajew, oskar 
żony o to, żc namówi! Marię Gurgul 
do otrucia Walerii Gurgul oraz Jana 
Stępienia do otrucia żony dostarcza­
jąc im trucizny Maria Gurgul oskar­

żona o usiłowanie otrucia Walerii 
Gurgul w chęci zysku.

Oskarżony Jan Stępień w ogniu 
krzyżowych pytań o cznał się, 7 - 
obu. swą żonę arszenikiem 1 namó- 

Wiktorię Fryziel do otrucia męża, 
aby móc póź.iiej ją Doślubić. Stępień 
kupił truciznę zr 12 zl. od PoLz; [<*■ 
wa Fryzlelowa przyznała się rów­
nież do ot-ucia swego męża, nato­
miast Maria Gurgul i Poleżajew dc 
winy się nie przyznali.

Na rozprawę wezwano 16 świad­
ków.


